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Poezja swojej inności, 0 Lśnienigchleszka A. Moczulskiego*

Nie znałern tak pięknej odmouy
tab pięhnego buntu'

Leszek A. Moczulski

Moczukhi pragnie ze starośuieckicj i dłnerwującej prowincji uczynić oddychający śuiat.

Julian Kornhauser

T śnienia to wybór wierszy z caŁego dorobku Lesz-
I.zka A' Moczulskiego' Poeta zd'ążył jeszcze przed
śmiercią układ tomu zaakceptować. Nie jest to zwykĘ
zbiór tękstów rePrezentatywnych dla różnych okresów
twórczości autora Narzędzi i instrumentótł, lecz ,,poe-

rycka kompozycja" i,'nowa,iakość estetyczna'', by użyć
określeń Janusza Drzewuckiego, recenzującego jeden

zwcześnie)szych, z roku 1992, wyborów poezji Moczul-
skiego pt.70 u.,idłkóu u drodze do-Venecji.Jest to zresztą

charakterystyczny d|a tego Poety sposób konstruowania
antologii własnych wierszy, zakazdym razęm niejako od
nowa powołu.iący do życia oryginalną konstelację zŁo'
'żonąze starych (czasem w zmienionych wersjach) i naj-

nowszych utworów. Autor koncepcji Lśnień, Zbigniew
Fałtynowicz, w taką filozofię tworzenia wyboru poezji
wpisuje się doskonale. Moczulski zna|azŁ w nim nie ryl-
ko bratnią duszę i strażnika pamięci, ale także rędaktora

i wydawcę. Niektóre z zamieszczonych tu wiersry swój

pierwodruk miaĘ w redagowanych przez Fałrynowicza

,,Kronikach [według Muzeum im. Marii Konopnickiej
w Suwałkach]'', piśmie, które samo w sobie jest feno-

menem ocalania poezji i animowania życia literackiego

,,małej ojczyzny". Są też pierwodruki oraz teksty z innych
tomów i antologii. Jednak podstawowy korpus tworzą
tu wiersze z tomu odtuitania z Suwalszczyzną, zi|ustro-
wanego drzeworytami Andrzeja Strumiłły i wydanego
pr zez F ałty now|cza w 1 9 8 9 roku nakładem S uwalskiego

Towarzystwa Kultury. Nie wszystkie utwory były w niej

drukowane Po raz pierwszy, ale to właśnie ta książka tak
wyraziście zarysowała kontur niezwykłej na mapie pol-
skiej poezji krainy' którą do końca dni swoich Leszęk
A. Moczulski będzie odpamiętniał i wzbogacaŁ. Lśnienia
są na.jpełniejszą jej inkarnacją. Kraina ta pozostaje nie-

uchwytna dla dalmierza geodety, ale wygnańcy czi1ą ją

pod stopami biegu życia i w rytmie kroków stęsknionego

serca. Choć rozpościera się tak blisko, .iest inna.

f) óżne są inności' Ta daleka, ęBzotyczna, nie swoja,

I\.dor,ęp.,a globtroterowi lub gościnnej gospodyni,
obca. Jest inność odmienna, bo różnimy się płciowo,

charakterologicznie, światopoglądowo. Jest też inność
swoja, może najbardziej dramatyczna, bo graniczy jed-

ną i tą samą osobę. Jej źródłem jest utrata. Dziecin-
ność, rodzinność, niewinność, krainność, powinność,
gościnność... Inności te tracimy za sPrawą doroślęnia,

zapomnienia, wykorzenienia, niewierności, obojętno-
ści, wrogości... Utracone tworzy w nas i wokół nas Po-
granicze inności, na którym uczymy się budować nie-
widzialne mosty by powracać do siębie i współistnieć.
PoeĄa Leszka Aleksandra Moczulskiego jest takim
właśnie pograniczem inności. Tutaj bunt, paradoks,

podążanie pod prąd, przełamanie uprzedzeń i nawy-

ków czerpią swoją energię nie z obrony innego w sytu-

acj i m ię dzykult u rowe go spot kan i a, |ecz z r ozszer zającej

się świadomości osobistej i wspólnotowej utraty. Tutaj

inne było swoje. Tutaj most nie jest nowy, Iecz za:wsze

odbudowywany. Także Żydzi, gdzieindziej mogący
uchodzić za obcych, tutaj są swoi i utraceni. Miłoszowe

,,Czym jest poezja, która nie ocala narodów ni ludzi'',
Moczulski czyta podobnie do Ryszarda Krynickiego,
który dodaje: ,,ani narodów i ludzi przed samymi sobą'.

Lśnienia to duchowa Praca w warsztacie słowa nad wy-
prowadzeniem siebie z przesvzeni utraty i zamieszka-

nięm na ziemi przywrócenia.

f J trata to nazwa ulicy w Suwałkach, rodzinnym mie-

\-/ ście Poety, nazwa, w której niektórzy doszukują się

śladów istniejącego tu kiedyś miejsca straceń. To także

tytuł wiersza otwierającego oduitania z Suwalszczyzną,

co zostanię zreplikowanę w Lśnieniacb. Bramądo poety-

ckiej krainy Moczulskiego jest Utrata:

Słowami Utraty
witam cię miasteczko.

Poeta zna słowa Utratv, poszukuje ich, rworzy al-

fabet, odpamiętnia język' Tego jest jednak mało' bo

tracimy także brzmienie muzyki )ęzyka, które jest nie-

powtarzalne. l7'iersz nie wystarczy Przeczytać, rrze'
ba go wymówić, co pośród Kierejszów, 'Wierżajtysów l5



Niemulisów, Bełzików czy Giedrojciów znaczy tyle, co
wyśpiewać. A kto dziś potrafi wyśpiewać całą polifonię
pogranicznej suwalskiej mowy? Jest to równie trudne,
jak prowadzić czterogłosową modlitwę podczas liturgii
w molennie starowierców w \7'odziłkach koło Suwałk
albo w Gabowych Grądach koło Augustowa. '!7'konse-

kwencji ten niesamowiry wiersz staje się mnzyczną Par-
tyturą. Kunszt Poety' Poza słuchem absolutnym, wytaża
się w dopiskach przypominających ,,kruki'', czyli znaki
stawiane przez d,awnych skrybów nad zgłoskami staro-
cerkiewnosłowiańskich tekstóq pomagających wyko_
nawcom prowadzić śpiewną, wielogłosową modlitwę.
Stąd nad ,,ż" i ,,sz" mamy ''cytrę nad wodami'', nad ,,e''
mamy ,,rzeczne", samogłosek ,,o'' i ,,u'' są kantyleny od
Trenótt, Kochanowskiego, wreszcie mamy całą gamę
,,u'', które może być,,spokojne wobec śmięrci'' albo nie-
meńskię, a także lamentów, zawodzeń,ludowe, kresowe,
żydowskie, by na koniec zabrzmiało,,u'' naszej godziny
śmierci. Mamy to dosłownie na języku - Utratę, którą
wkraczamy do Krainy Swojej Inności.

\\|/poezji Moczulskiego obracamy się po kole. Już
W * młodzieńczych Kajabach z L959 roku, jednym

z pierwszych wierszy, które opublikowaŁ pojawiają się

,,przebĘski utraty''. Już wtedy sĘhać pukanie do krainy
dosiężnej ,,spojrzeniem dalekim jak powierzchnia jezio_
ra'', która,,tyle ciszy ma w wiośle / tyle powitań w dłoni''.
W Lśnieniach wiersz Kajaki domyka pełen obrót tomu,
rozPoczęty Ulic7 Ułaty' Idziemy po kole w Krainie Swo_
jej Inności, w której przeciwieńsrwa i obcości, zamiast
oddalać się od siebie albo odwracać plecami, zawijają się
ku sobie jak w mandali. Mandalą jest już samo słowo
,,odwitania'', pojawiające się w wierszu Rozmou7 zmlrr-
łych z ż7u7łni z uticy Zeromshiego. Gdybyżbiegrzeczybył
tu linearny, rozstanie byłoby ostateczne. U Moczulskiego
jednak odchodzenie zabliźniasię z witaniem. Idąc w głąb
tej poezji, co rusz naporkamy kolejne marryce mandali,
jak choćby we Fragmentach zulróconych parnięci;,,Pamię_
tĄ,Iecz idź'', albo ,,czterdzieści lat niepamięci / wystrzela
ścieżka wśród mroków krzewów"' Ruch kolisty wciąga
do środka i ogarnia coraz więcej, chce objąć wszystko, bo
tylko tak kochamy i jesteśmy wierni - nic nie pomija.iąc.
Dlatego sŁowa świadczące Pamięci ojca zataczĄąkręgi
i wiersz wszechobejmująco wiruje:

Wiatr wieje - nie rozwiewa
Dęszcz płynie - nie rozpływa
I zamiast mi odchodzić
To Ciebię mi przybywa ['..]
Tak mało, a tak wiele
Tak znikąd, a tak wszędzie
I lepiej Ciebie widzę
I coraz Ciebie więcej.

Mamy tutaj ten sam ruch, co w odwitaniach - Ojciec
odchodząc prrybywa. Dalej idziemy po kole. Nie ma in_
nego sposobu dotarcia do ziemi przywtócenia.

Gdzie szukać poeryckiej krainy Leszka A. Moczul-
skiego? Pomiędzy 

"plastrem miasta'' i ,,bezbrzeżęm wód''
(Fragrnenty zwrócone pamięci), Krakowem i Suwalszczy_
zną.To jednaz możliwych odpowiedzi, choć ważniejsze
w niej niż wskazanie lokalizacji, w których upĘnęło ży-
cie poety, jest owo ,,pomiędzy'', uwalniające meta-Prze_
strzeń, odpowiednią dla duchowych peregrynacji autora
Zapisu uód i obłokół'. ,,Pomiędzy'' sięga dalej i biegnie
inaczej niż mapy kreślone przezkartografow. 'W'wierszu

Rybacy naprawiają potargane oharlecl wstępujemy na nie_
widzialny most międry jeziorami Vigry i Genezaret, ale
i tym razem ważniejsze od samych miejsc jest to, na kim
wspierają się przęsła mostu: dziecko, bezdomni, głodni,
chorzy i wiatr ,,nie odmawiający pomocy potrzebują_
cym". 'W'reszcie 

,,pomiędzy" wdzierasię w miejsca same'
które nigdy nie są homogeniczne, bo 'na nic mi życie
samoswoje'' (Kubek). Lśnienia odmykają bramy, zagap-
ją rozmowę (choćby spóźnioną), ob.iawiają się w prze_
świtach, przenikĄągranice ludzi i przyrody, uobecniają
zaświatowe, rezonują z innością, bez wytchnienia wy_
darzająsię pomiędzy. Gęsta i współbrzmiąca z pamię-
cią jest ich topografia: Suwałki' Studzieniczna,Krzywe,
Czerwony Krzyż, Zubronajcie, !7'idugiery, Sobolewo,
Puszcza Augustowska, Frącki, Płużany, Grodno. .. Zbli-
żając perspek.y*ę, dosmzeżemy figurkę Matki Boskie.i
ikrzyż wiejskiego kościółka współbrzmiące z chorałem
cerkiewnym' synagogą i cmentarzem z pierwszej wo.jny
światowej.

f dzie umiejscowione .iest centrum tej krainyi Pierw-
\.*J szy z możliwych tropów prowadzi nas do ulicy Że-
romskiego, jeszcze do niedawna jednego z najpiękniej_
szych zakamarków starych Suwałk. Z Rozmów zmarłych
z ż7w1mi z uliqt Zeromskiego wiemy, że w domu rodzin-
nym rozbrzmiewa święta toccata ojca na maszynie ,,Sin_
ger'' i jego miłosne nawoływani a Żony olesi, pogranicz_
na mowa sąsiada BęŁzika i opowieści Kuzniecowa, Przę-
siędleńca ze 'sV'schodu, który w podsuwalskim Jeziorze
Krzywe ciągle widział Świtęź. \l/ poblizu Tolek i Luniek,
kompani od chłopięcychzabaw, a także cisza,,Szmulów,
Dawidków, modlitewników rozsypanych l po których
biegaliśmy pod ścianą bożnicy'' (Ulica Utrata). Być może
jednak są to już pierwsze kręgi promieniowania rozcho-
dzące się od centrum ukrytego jeszcze gdzieindzi€1,
w głębi Puszczy Augustowskiej, na południe od Sejn,
pomiędzy jeziorami W'igry i Gibn gdzie przy drodze
na'W'ilno są Frącki, a Potem trzeba jechać piaszczysrą
drogąprzez Głęboki Bród, Tatarczysko, Gulbin do wsi
Sernetki, gdzie dom babci, do której wpadaŁ zawsze zbyt
poźno i na za krótko. Przepływa)ąca tu rzeczka Sarnet_
ka tuż za wsią wpada do Czarnej Hańczy. Doprowadza16



nas do tego miejsca wiersz Spóźniona rozmzut z Babci7.
Tutaj nie istnieje oddzielność człowięka i natury: ,,Patrzy
przez Ciebie l czarna woda rzeki''. Tutaj słowa usypują
kolejne mandale splatające zanikający czas z trwaniem
głosu babci, niesionym przez echo. Tutaj poezja dosięga
starowieku i z istoty, w któĘ ,,jakiś dziwny wiatr się...
zbięra"', z ,,suchego wióra starego człowieka'' rzeźbi obra-
zy nie do zapomnienia:

ostrożnie tak się witasz
jakbyś żaŁowaŁa, żę zawiele gubisz
w nieposłusznych dłoniach.

ranice Krainy Swojej Inności Leszka A. Moczul-
skiego wytyczone są krokiem ,,pod latarką serca''

(IVidugiery, Zu b ro naj cie.. .) oraz oznaczonę krzyżem i ci-
szą nad jeziorami.'Wobec tych wyróżników granice ad_

ministracyjne i państwowe nie mają żadnego znaczenia.
Po jednej, wewnętrznej stronie z CzarnąHańcząiVigra_
mi sąNiemen i Świteź. Gdziekolwiek próbowalibyśmy tu
dotrzeć do granicy, linie biegnące horyzontalnie zavłi)ają
się w kolejne mandale: ,,Kres, a przecież bez dna'' (Samot-

ność i nie sarnotnośĄ. Tutaj zwolnieni od wiz są bszdom_
ni' chorzy i głodni, odrzuceni, pogardzeni, odepchnięci,
vłyłączeni, nieodwiedzani i nieprzyjęci, nieuszanowani,
zagubieni, nieobęcni, źle traktowani, przemilczani i za-
pomniani. Tutaj mieszka bezradne marzenie i ciemne
mogą być poranki' ale ,,ptak rozPaczy przeczy" (Vstajqc
o ciernn1m poranku)' Życie ukŁada się w kręgi wartości,
którym poezja nie przeczy, ani one nie gubią poezji. Ich
zaczyn w uderzeniu ojca pięścią w stół, w którym do
słowa dochodzi bunt codziennej pracy przeciw Pustce
i zaprzeczające grozie lśnienie maszyny do szycia. Bunt
matki, która przeciw zbrodniom rozpaIa ogień w piecu,
to bunt o prawa do powietrza i chleba. Tutaj obcuje się

ze zmarĘmi PoPruez stawianie prosa albo maku na gro-
bach, nieobęcni są świadem dla żywych, a przestrzenie
stają się jasne od własnej pracy' Tutaj ,,ludzkość nię cho-
dzi na wagary" (Zapis wód i lbłlkózz), nienawiś ć zostase

sama i niezrozumiały pozostaje dialekt, który w słowach
znanych od dzieciństwa próbuje ,,akty przemocy l po-
dzielić na słuszne, mnie,i słuszne i niesłuszne" (Nie rozu-
miern tego diabhtu). Tutaj człowiek jest Miłoszową ,,jed_

nąz rzeczY wielu'' i cnotą staje się wszystko, co zawiązuje
więziz innymi.

Próbując wydostać się z przestrzeni utraty, autor
Lśnień poszukuje dróg powrotu do wspólnotowości, od-
powiedzialności za drugiego, współistnienia i współczu_
cia. lV konsekwencji diametralnie zmienia się rozumienie
buntu, który kiedyś u Leszka A. Moczulskiego, jednego
zkoryieuszy polskiej konrrkultury i teatru ahernarywne-
go, wyrażaŁ się w kulcie wolności indywidualnej i spo-
łecznym odszczepieństwie.'W' poemacie obrzędowym

Wi ara, P i eś ń |D o k t ó r ego p o k o l e n i a m n i e za l i czy c i e), który
stał się kanwą sĘnnego spektaklu Teatru STU Exodus,
odwracał się _wtazz pokoleniem, którego czuł się wyra-
zicielem - plecami od ludzi po drugiej stronie barykĄ
konformizmu, rzucĄąc im w twarz słowa: ,,Czy to właś_

nie paliłem się ja / mój świat wokoło płonął I Czybyłem
dla was tylko tłem l czy płonącą pochodnią?".V Lśnie-
niach słowo,ja'' prawie się nie pojawia. Natomiast aż

gęsto jest od innych, należących do świata osobnego od
pokolenia 68: ojciec, matka, babcia, dziadek Antoni,
Panna Maria od malin (Konopnicka), Szmulke, Dawid,
Giedroyciowie, Bełzikowie, Niemulisowie, Kierejszowie,
\7'ierżajtysowie, Tolęk, Luniek, P an Zdancewicz, górnik
Kowalewski, Zimow, Bierdziejewska, Buczyńska, Cze_
sław Sak, Karaszewska, Sznurkowska, kotka Murka,
nauczyciel Franciszek Sadowski... Nie chodzi o to, że

kiedys _ w czasie, kiedy poen pisał pokoleniowe protest-
songi - ich nie było, a teraz są. Bywali też wcześniej.
Rewolucyjne jest to, iż w Krainie Swojej Inności, to oni
właśnie są wyrazicielami nonkonformistycznego buntu.
oto wiersz Kiedyś _ teraz, wProwadzający w jeszcze inny
wymiar obracania się po kole:

Kiedyś sprzeciwiano się skandalizując
I obalając.
Teraz sprzeciwiasz się równowagą wewnętrzną'
pogodą ducha,
stałością charakteru.
Teraz sprzeciwem - radość i twórczość
w więzi z innymi,
Nie znałem tak pięknej odmowy
tak pięknego buntu.

T śnienia Przesnute są tonem religijnym, z pogranicza
l-ł modlitwy dziecka i prostego wyznania wiary o świę-
tych obcowaniu' W Krainie Swojej Inności sacrum bu-

duje ufność i otwięra na świat, daleko jej do takiego rozu-
mienia wiary, które wyzn acza granice podziałów i zamy-
ka w swoim. Tutaj 

"polne 
kwiaty szęPcząpochwalony''.

Tutaj religia jest wszechogarniająca' ale właśnie przez
to wszech-ujmująca: ,'błogosławisz wszystkim, l każdy
dzięckiem Twoim'' (Błogosłauiąca). Viara Moczulskie-
go ustanawia kościół, którego mury są Przezroczyste na'

lasy i jeziora, a modlitwa dokonuje się w nim za pośred-
nictwem i wstawiennictwem natury. Ale i ta zaleŻność
podlega ruchowi obrotowemu, dzięki czemu poeta ini-
cjowany jest w objawienia natury dzięki wstawiennictwu
ludzi. Jego ITIama ,,Do kościoła naturalnie chodzi l jak
do źródŁa" (Moja mama. . .). Jego wiara znaczy wierność.
'Wierny pozostaje mamie, ,,która wstaje o piątej rano'',

a dzięki niej również ,,temu świtowi, / który łagodnie
wzywa do życia" (Viern1. . .).
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'!V'iara Leszka A. Moczulskiego jest wiernością temu' co

święte
bo zwykłe.

Te słowa z wiercza Wierny.'. mogłyby zna\eźć się
w jego Ars poetica. 

'W najważniejszej być może mandali
poety, bo ustanawiającej jego moc tworzenia, utrata za-

ślubiona jest wierności. Utracone inicjuje naszą podróż
ku inności, a o jej przywróceniu jako swojej decyduje
wierność. Tak w tej poetyckiej krainie biegnie meridian,
łączący imiona kochanych poetów, sławnych i zapo'
mnianych, z całą gamą spraw podstawowych: Prostotą
ludowej zwrotki, zapamiętanym z dzieciństwa śpiewem
maryjnym w wiejskich kościółkach, pamięcią na straży

minionych, dobrem i miłością. Jedynie tak zamieszkuje-
my ziemię przywrócenia - kochając. '!7'tej krainie pierw-
sza jest miłość i pacierzem.iest modlirwa, by,,nienawiść
została sama'' - bez ludzi, sztuki i poezji. Poezja, tak jak
w głębi serca rozumie ją Moczulski, jestwstawiennictwęm

u miłości: 'ty byt tu nasz' ty jesteś pierwsza' (Modlinla
lasów i jezior). 'W'każdym inny przypadku można bybez
niej żyć' Życie zalśni i minie, tak jak zalśniła maszyna

,'Singer'' z domu przy Żeromskiego i ''człowiek, l który
na niej pracował / nad stawaniem się świata / w jednej

z tysiąca pracowni'' (Lśnienie). Coś jednak sprawia, że to,

co zalśniło i minęło, nie przepada: 
'Jest 

echem.Ziarnem.
Pamięcią'. Niezwykła to trzech słów mandala. Tak po
kolę obraca się poezja Moczulskiego. - wywołuje echo,

zasiewa ziatno, wzrasta pamięcią. Życiu potrzęba tak
niewiele . Jest jak pan Kowalewski * chodzi po ludziach
i pyta ,,za dożywką', potrzebuje rcj krztyny daru od in-
nego, by żyć. Nie przyjmie jeśli dasz więcej''Wszystko, co
więcej, odbiera życie, choć zwykle wyobraŻamy to sobie

inaczej. Poezja Krainy Swojej Inności nie jest tym' co

więcej, Ieczkrztyną, której nie odmawiamy poerzebują-

cemu, choćbyśmy z renty tylko żyli; jest na dożywkę.

*Posłowie do tomu Leszka Aleksandra Moczulskiego Lśnicnia, Sejny 2018.

Leszek Aleksander Moczulski (z lewej) 13 grudnia 2017 roku
w bistro ,,Dwa okna" na Kazimierzu w Krakowie

w rozmowie o sztuanej inteligencji
z prof. dr hab. Leszkiem Koniecznym,

autorem (wraz z Ireną Rorerman i Pawłem Spólnikiem)
ksiąźki pt. Biologia systcmóu:

stldtcgid dzidłanid organizmu Ąwcgo (2017).

ostatnie zdjęcie Poety.

Fot. Irena Roterman-Konieczna, uczestnicząca

wraz z Krystyną Moczulską w rym spotkaniu i dyskus|i.
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